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Zb ie ra m y opinie w  sprawie u d i Ju  rytualnego
6*'t«: praed łiiw icie itfi nauki

C z y n n i k  religijny, ,  e K o n o m ś c z n y  i h u m a n i t a r n y  w  u o o ju
Poniżej zamieszczamy artykuł 

dr. Ireny Maternowskiej, w  spra­
wie iboju rytualnego. Dr. Mater- 
nowska obejmie wkrótce pierwszą 
katedrę mięsoznawstwa aa Wydzia 
le Weterynaryjnym Uniwersytetu 
Warstawskiego. Artykuł poniższy 
będzie przeto v. yrazem zapatry­
wań sfer nauKowych na sprawę u- 
boju rytualnego. (Red.).

O ile  w  zam ierzch łej p rzeszło­
ści ubój zw ierzą t był aktem re li­
g ijnym , mającym  okupić spokój 
człow ieka na ziem i, o ty le  w  obec 
np. dobie jes t on jedyn ie  koniecz­
nością dostarczenia tak ważnego 
środka spożywczego, jak iem  jest 
m ięso. T o też  przy  wykonaniu u- 
boj.u należy zw róc ić  uwagę na

D W A  C Z Y N N IK I 

1 ) ekonom iczny, w ym agający 
dostarczen ia m ięsa o jaknajw ięk- 
szej w artości odżyw czej i handlo 
wej, oraz 2 ) hum anitarny, naka­
zu jący przeprowadzen ie u Doju w 
sposób, sprow adzający jaknaj- 
m m ejsze c ierp ien ia  zw ierzęcia .

Obecnie przeprow adza  się u- 
bój zw ierzą t w  dw ojak i sposób: 
albo w  iorm ie rytua lnego uboju, 
c zy li rzezactw a, które polega na 
skrwaw ien iu  zw ierzęcia , będące­
go* w  pełn i świadomości, przez 
p rzecięc ie  szyi, albo też  w  dru­
g ie j fo rm ie  uboju, stosowanym 
powszechnie w  całej Europie, po­
lega jącym  na w ykrw aw ien iu  zwie 
rzęcia, po poprzedzającem  ogłu ­
szeniu.

M ięso koszerne je s t  to mięso 
siln ia w j krw aw ione i p rzez upra­
w nionego rze^aka uznane'za zdat 
ne do .spożycia . Zdatność ta jed ­
nak obejm uje jedyn ie  obrzęd re ­
l ig ijn y  i m e pokrywa się wcale 
ze zdatnością sanitarną tego pro­
duktu. U żydów , jak  i w  w ielu  in 
nych p ierwotnych w ierzen iach , 
przesuwa się m otyw  traktów ania 
k rw i jako sied liska życia, i d la­
tego też m ięso koszerne musi być 
bardzo wykrwaw ione i w olne nie­
m al, od naczyń krwionośnych, 
gdyż talmud pow iada „n ie  po­
w inn iście  .spożywać krwi. ciała, a 
kto spożywa —  niechaj będzie 
„w yk lę ty  i zg ładzon y" —  a dalej 
m ów i; ;,n ie: w olno spożywać m ię­
sa, które jeszcze ży je  w e k rw i". 
D latego też, jako „koszerne" uwa 
żane są przedn ie ćw ierc i m ięsa 
bydlęcego, jako słabo unaezynio- 
ne, zaś jako „ t r e fn e "  c zy l: n ie­
zdatne do spożycia mięso tylnych 
ćw ierc i, gdyż, składając się z  gru 
byth  pokładów m ięśni, je s t s il­
n iej unaczynione 1 mniej po ubo­
ju  w ykrw aw ione.

UBÓJ R Y T U A L N Y  

Ubój rytua lny rozpoczyna =ię 
kładzeniem  zw ierzęc ia  na ziem ię 
w obecności rzezaka. T e  w .aśnie 
przygotow ania  t. j. wprowa- zetuó 
zw ierzęcia  na halę uboju i prze­
trzym yw anie w  n iej zw ierzą t zw ią 
zanych, ułożonych z w yciągn iętą  
szyją  w  ten sposóo, aby obydwa 
końce rogów  dotykały podłog ■ 
go len ie  szyi w  te j u ciążliw ej po­
zyc ji, stanow i jeden  z cięższych 
zarzutów , przem aw iających  prze­
ciw  ubojowa rytualnem u. Zw ierzę 
zdaje sobie sprawę ze zb liża jące j 
się śm ierci, w yczuw a węchom  o- 
pary krwi, zrywa się i szarpie w 
śm iertelnym  strachu. Sam akt u- 
boju polega na przecięciu  szyi w  
kierunku, prostopadłym  do dolne­
go brzegu  szyi N óż musi p rze­
ciąć zupełnie szyję, tchawicę, 
przełyk, naczynia krw ionośne i 
m ięśnie, aż do kręgosłupa, tak 
aby krew  m ogła spłynąć silnym 
strumieniem.

Tu ta j nastręcza się drugie i po 
ważne pytan ie: czy skrwaw ien ie 
zw ierzęcia  następuje tak szybko, 
że natychm iast po przecięciu  szy. 
traci ono przytomność, —  czy też 
przytom ność u trz jm u je  się dłu­
że j —  a najstraszn iejszym  obja-

Przy obstrukcji, zaburzeniach tra­
wienia, zażywa sio rar.o naczozo 
szklankę naturalnej wodi gorzkiej 
Franciszka-Józefa". Pytajcie sio lek.

wom agonalnym  (ja k  charczenie, lumiaiących, I I )  albo tez stosu- 
skurcze kończyn i m ięśn i) —  to- jąc do ogłuszenia silny prąd ełc- 
w arzyszy  choćby przez krótki o- ktryezny, k tóry  chw ilow o zu- 
kres czasu świadomość. Nauka pełn ie pozbawia zw ierzę  przytom  
w  tym w zg lęd zie  w ypow iada się ności. P ierw sza  z w yżej wym ie- 
niepewnie. J nionych metod je s t dosyć kosz-

Is tn ie je  specja lna szkoła nie- towna, —  druga, zainstalowana 
miecka, usiłu jąca bronić uboju jednorazow ym  finansowym  wy- 
rytualnego, lecz w  tychże samych siłkiem  danego przedsiębiorstwa.
N iem czech  zdania dośw iadczo­
nych anatomów skłan iają się ku 
temu, że w ykrw ien ie  g łow y i ane- 
m ja mózgu nie następują tak 
szybico, jak  tego pragną zw olen­
n icy uboju rytualnego i, wskutek 
ubocznego krążen ia przez naczy­
nia kręgowe, m ozg pozostaje jesz 
cze długi czas ulcrwiony tak zna- 
czułe, że zw ierzę  czuje Dół f iz y c z  
ny i udrękę powolnej śm ierci.

O G Ł U S Z A N IE

W szystk ie inne m etody uboju 
zw ierzą t po lega ją  na ogłuszeniu 
zw ierzęcia , wywolanem  przez 
wstrząśnienie, a nawet zn iszcze­
nie substancji m ózgowej, a tem 
samem na odebraniu świadomości 
zw ierzęciu . D opiero po tego ro ­
dzaju przygotow an iu  następuje 
w łaściw e sKrwaw ien ie zw ierzęcia , 
po lega jącego tak, jak  w  uboju ry ­
tualnym, na przecięciu  szyi i 
naczyń krw ionośnych zw ierzęcia .

Technika ogłuszania zw ierzą t 
w ostatnich dziesiątkach la t po­
czyniła w ie lk ie  postępy. U żyw a­
ne od w ieków  ogłuszen ie zw ierzę 
cia p rze  uderzenie pałką w g ło ­
w ę (aby  w yw ołać w strząs m ózgu ) 
we w szystk ich  niemal w iększych 
rzeźn iach zostało ju ż  zaniechane. 
W  m iejsce tego prym ityw nego sy 
stemu wprowadzono ogłuszanie 
przez zniszczenie substancji muz 
gow ej przy  pomocy kuli. w ystrze 
lonej z rew olw eru , lub pręta że­
laznego, p rzeb ija jącego czaszkę 
zw ierzęcia

Do u łatw ien ia  tej czynności o- 
raz m om entalnego je j wykonania 
wprowadzono maski rzeźne t. j< 
tarcze blaszane, opraw ione w  skó 
rżane "zem ienie, któremi przy­
tw ierdza sie je  zw ierzęciu  na czo 
le Tarcza  m etalową wypada na 
środku czoła zw ierzęcia , a do środ 
tarczy w kręca się rew olw er, lub 
przez je j 
m etalowy szty ft, k tóry  jednem  
uderzeniem  w b ija  się w  m ózg i o- 
głusza zw ierze. I  te jednak m eto­
dy m ają sw oje wady techniczne, 
gdyż w ystrze len ie  kuli może być 
w pewnych w yjątkow ych  w ypad­
kach n iebezpieczne dla otoczenia, 
lub też dopasowanie maski rzeź­
nej do g łów  różnego typu bydła 
może przedstaw iać trudności te­
chniczne.

P rzy  porównaniu obydwu tych 
metod ju ż z gó ry  w ysuw ają się 
nr.oadr.łcze ich w ą tły ; w  p ier­
wszej zaprzeczen ie wszelkim  za­
sadom humanitarności, —  w  dru 
g ie j często znaczne utrudnienia 
techniczne.

IN N E  M E T O D Y  UBOJU.
Stojąc przed zagadnieniam i o- 

becnej < hw ili, należałoby w  ten 
sposób norm ować sprawę uboju 
rytualnego, aby nie sp rzeciw ia­
ją c  się przepisom re lig ijn ym , za ­
dość uczyn ić zasadniczym  w y ­
mogom humanitarnym  i skrócie 
c iem ien ia  zw ierzęcia .

Droga je s t jasna i p rosta : na­
leży  w  ten sposób przygotow ać 
zw ierzę do u d o j u , aby wskutek 
tych przygotow ań  nie zostało zra 
nione i uznane-za „ tre fn e " . D zi­
sie jsza  nauka rozw iązu je tę kwe­
stię  w  dwojaki sposób: I )  albo 
używając w lew ów  środków osza-

posiada w szelk ie zalety, k w a lif i­
ku jące ją  do jaknajszerszego za­
stosowania.

U żyw a jąc  prądu elektrycznego 
do ogłuszania zw ierzą t rzeźnych, 
stosuje się prąd przeryw any k il­
ka tysięcy' razy  na m inutę o nie- 
w ielkiem  napięciu. P rą a  ten do­
prowadza zw ierzę  do zupełnej u- 
tra ty  przytom ności na przeciąg 
4  —  5  m inut, w  którym  to czasie 
ubój może być doskonale wykona 
ny.

Rów nież m ięso zw ierząt, ogłu­
szanych prądem, w niczem nie u- 
stępuje mięsu zw ierząt, bitych 
rytualn ie, I u d  z mechanicznem o- 
głuszaniem, W ykrw ien ie  takiego 
m ięsa je s t zupełne, a w ytrzym a­
łość jego  w  chłodni, a temsamem 
wartość handlowa jes t na na j­
wyższym  poziom ie handlowym.

Dr. Irena M aternowska.

S C r w a w a  z r s fa c is ii  ~
w  lesie pod P a ł t u s K i e m

W  losie Rozdziały, w  okolicach 
Pułtuska, dokonano w  nocy z 6 na 
7 stycznia ub. roku krwawej zbrod 
ni na osobie syna bogatego kupca 
zbożowego, Mordki Brodacza. Po­
czątkowo śledztwo utknęło na mart­
wym punkc-io i dopiero po przesłu­
chaniu ojca zamordowanego dało 
pierwsze nici, które doprowadziły 
do ujęcia zbrodniarzy.

Badany Brodacz zeznał, że na pa­
rę dni przed śmiercią syna zgłosił 
się do niego niejaki Zygmunt Szu- 
lejcwski, prononująe oryginalną 
tranzakcję' handlową. Szulejcwski o- 
świadczył/ że posiada parę korcy 
pszenicy, jrachodzącej z kradzieży, 
którą może mu sprzedać za połowę 
ceny rynkowej. Pszenica imała być 
ukryta w  Icsie Rozdziały.

Kupiec przystał na propozycję : 
umówił się z Szulcjcwskim na spot­
kanie w  nocy z 0 na 7 stycznia. 
Tymczasem jednak, kiedy nadeszła 
umówiona godzina, stary- kupiec po­
czuł się zmęczony i na spotkanie wy­

słał swego syna, Mordkę.
Syn, wziąwszy pieniądze na psze­

nicę, stawił się w określonem miej- ~ 
scu, gdzie oprócz Szułojewskiego za­
stał dwóch ' jeszcze nieznajomych 
mężczyzn, poczem wszyscy udali się 
do lasu. Tam dopuszczono się na 
Mordce ohydnej zbrodni, bijąc go 
drągami, aż wyzionął ducha. Mor­
dercy zrabowali 8 zł- 40 groszy, któ­
re były przeznaczone na zakup psze­
nicy.

Razem z Szulcjcwskim aresziowa 
no Stan. Piotrowskiego, oraz Piotra 
Grzelakowskiego. Nad mordercami 
miał odbyć sin sąd doraźny, ale w o- 
statniej chwili przekazano sprawę, do 
postępowania zwykłego. Sąd Okrę­
gowy skazał Szulcjewskit-go i P io ­
trowskiego po 10 lat ciężkiego wię­
zienia, GrzMukowskiego zaś dla bra­
ków dowodów uniewinnił.

Gdy wczoraj', sprawa znalazła się 
w Sadzie Apelacyjnym, próeos od­
roczono dla sprowadzenia oskarżo­
nych na rozprawę.

S a m o c h ó d  z s  1 , 5 0 0  z ł .
Niemcy moftoryarulai swoi kraj

( K c r e s p o r t d s r t c j a  w ł a s n a )
m obiłizm a niesłychanie ostre temBERl IN , 24. 2. 1935. Trud- państwo też buduje drogi. Bezro- 

no to sobie poprostu w yo- botni muszą pracować, zasiłk i li- 
brazić. Blisko 300 tys. w  ciągu kw idu je się ostatecznie Teehni- 
trzech p ierw szych  dni po o tw a r - ! czny problem  dróg został rozw ią- 
ciu berlińsk iej w ystaw y samocno- zany p ierw szorzędn ie (  o drogach 
dowej. Dziś jeszcze tłumy. 8 o l- j n iem ieckich napiszę osobno), 
brzym ich hal w ystaw ow ych wszy- N iem cy rozw iązu jąc problem 
stkie szczeln ie natłoczone. W idać m otoryzacji swego kraju nie za-
mnóstwo mundurów R tichsw ehry, 
szaroniebieskich, pow ietrznycli 

żo łn ierzy  Georinga, zielonych S. 
A . i czarny ch S. S.

Sama w ystaw a imponuje. Sza­
lony rozmach. Cuda nowoczesne­
go automobilizmu. O lb rzym y: au­
tobusy, nawet stuosobowe, szpita 
le, w ie low agonow e w ozy transpor­
towe obok maleńkich maszyn 
sportowych, dochodzących za le­
dw ie do 1.180 mk. t j .  2 tys. zlo-

pom nieli o jednem, że  nie posia 
dają nafty , a w ięc  i benzyny. W y ­
siłki idą w ięc  n ietylko w  kierun­
ku m otoryzowania, ale jednocze­
śnie i przystosowania całego prze 
mysi u autom obilowego do warun­
ków tak, by m ógł być jaknajbar- 
dzie j sam owystarczalny. A  w ięc 
produkuje się pa liw o —  „sztuczną 
benzynę", uźy-wa się m otorów, po­
ruszanych parą lub m ieszaniną 
gazową, elektrycznością i t p.

tych ! (szybkość 90 km. na godz . , 1 ZroDiono na tem polu b. w iele, 
zuzyeie benzyny 3 litry  na 10 0  dalsze próby trw a ją  
km ).  M otocykle od 300 mk t. j. I N a jw ażn ie jsze  jes t jednak to. 
ponad 600 zk ! W  najb liższym  c z a - [ZP N iem cy m otoryzu ją sw ój kraj 
sie ma być ponadto w yp u szczon yw łasn em i siłam i, że robią to z. pla- 

otw ór przeprow adza na rynek nowy typ wozu „karli- [ nem, narzucając ro zw o jiw i auto-

po.
Są punkty w  centrum Berlina, 

w  których w  ciągu dnia przep ły­
wa ogrom na rzeka trzydziestu  pa­
ru tys ięcy  aut. Porządek  je s t w zo­
rowy. Bez nadm iaru sygnaliza- 
cyj, bez alarm ów.

A m b ic ją  N iem iec sta je  się w y ­
konanie tego, co jes t ich planem. 
Trzeba  zobaczyć tych wieśnia 
ków z p row incji, te całe arm je 
m łodzieży, które ściągnęły na w y ­
stawę, by przekonać się, jak ży ­
w iołowo, z całym zapałem w zięto 
się do pracy, jak  ta praca pochła­
nia i podnieca tych ludzi

W ystaw a zestaw ia kontrastowo 
to, eo zrobiono do czasów H itle ra  
w zakresie m otoryzacji i co osią 
gn ięto potem. P om ija jąc  efek ty 
propagandowe —  w idać azalony 
postęp. P lany  K aro la  W ie lk iego  i 
F ryderyka W ie lk iego  rea lizu je  
N aród  N iem ieck i, idący za Fue- 
hrem. W szędzie starano się w y ­

kazać ciągłość m iedzy teraźm*?* 
szością, a enspansją germańską, 
zrobiono to zręcznie, z  taktem, u- 
m iejętn ie.

O rty germańskie, cięte w zw y­
kłem drzew ie, zacisnęły szpony 
na w ieńcach, w  których kole w et­
knięto swastykę. Czerwone sztan­
dary z białem kołem, znaczonem 
czarnym  krzyżem, w iszą  wszędzie. 
Pod sztandarem  i w ielk im  obra­
zem przedstaw iającym  H itle ra  
odrzucającego łopatą garść ziem i 
na łin ję  nowej drogi stoi straż 
A rbe its fron tu  (fron tu  p racy ) z 
łopatam i, jak  z karabinam i na ra­
mionach. N a  komendę sprezentu­
ją  je  i znów staną nieruchom ’ 
W około nich będą p łynęły tysiącz­
ne rzesze. M łodzi chłopcy będą 
się entuzjazm owali w ie lką  walką, 
w  ktoroj bronią może być i  lopa- r 
ta. T a k ie  aą iowe, o d ro w ó W 1; - 
N iem cy . . . . •<. • >....

A l. Sendlikowski.

ka " w  cenie kilkuset marek 
(7 0 0 !).  Będzię to p raw dziw y „w o z i 
lńdow y", którego nabycie (n a j 
długie sp ła ty ) zostan ie um ożli­
w ione każdemu pracow nikow i z a - ; 
rabiającem u, chociażby 200 mk. 
m iesięcznie.

N iem cy konsekwentnie dążą do. 
raz obranego celu na odcinku mo­
toryzacji Kraju. Celem tym je s t : 
pochłonięte przez przem ysł au­
tom obilowy i przem ysły pomocni­
cze, oraz zatrudnien ie przy hudo- 
w ie i napraw ie dróg, części w o l­
nych rąk roboczych. (D z iś  pracu-

W ŝ ta-nae silnego wz^upz^nla

Brzytwa zamordował .łon?
T r a g i c z n e  cizie je m e ł ź e i t s k t e  przecl s a d e m

N iedobrze dz.ało się w  małżem bójstw ie. Po zabiciu żony chciał 
stw ie  Jana i W ładysław y M ięs- skończyć z sobą, ale zafcrakto mu 
ków. On, dozorca domu przj- ul. sił i cięcie brzytwą było pow ierz 
Choc.niskiej, był człow iekiem  sta- chowne. 
tecznym, lecz chorob liw ie zazdro­
snym, ona zaś płocha i lekkom yśl­
na flir tow a ła  z przystojnym i chło-

je  ju ż 600 —  700 tys. lu d z i), da-! pakami. Gdy mąż czyn ił je j  w y­
le j podniesienie gospodarcze kra- mówki, śm iała się z niego, nazy-
ju przez u łatw ien ie wym iany w ew  
nętrznej (potan ien ie przewozu to­
w arów  i lu d z i), gospodarcza sa­
m owystarczalność.

w a jąc  n iezdarą i garbusem R ze­
czyw iście, Mięsko był upośledzony 
przez anturę: na grzb iec ie  nosit 
potężny garb, który nikłą, drobną

W ystaw a ilustru je, jak  realizu- wprost p rzygn ia ta ł
je  się w  życiu te cele. To, co po-_ j swą potwornością. W ładysław a

kazano przekonuje w ystarcza­
jąco. Dano pracę masom. W yra -j 
sta ja tysiące k ilom etrów  nowo-; 
czesnych dróg, szerokich na kJU i^2 . siŚ’. 20_na

zaś była młodą, pełną życ ia  niew ia 
sta.

Pew nego dnia, dozorca dowie- 
jego  ży je  z

kanaście metrów, gładkich, mo- ^ ^ ja c ie le m . N ie  znając, nazwi- 
ż liw ie  prostych. D rogi są pici- 1  ska postanow ił ś ledzić żo-
w jzorzędne. P lan  jest jasny. N ie  rifc’ ten śnorób unic.mo-
mogą budować dla siebie i przez » ’ ladę. K iedyś, w idząc,
ciebie, przy pomocy w łasnych /,c>nis- w yb iera  się na miasto, 
środków, gm iny czy kraje. Je- gotować je j obiad. Rozpo-

dnol ty  plan i jedno lite  wykona­
nie go może zapewnić państwo,

Spis p o b o r o w y c h
r o c z n i k a  1 3 1 4

W ydział w ojskow y Zarząau 
M iejskiego sporządził spis pobo 
rowyęh rocznika 1914, którzy sta 
nąć m ają przed kom isjam i wiosną 
r. b. Spis ten przedłożony będzie 
do zatw ierdzen ia prezydentow i 
m.asta. Kcnńsje poborowe w  War-, 
szaw ie rozpoczną pracę, jak  za 
la t  ub. w  p ierwszych  dniach m 
maja.

Za żerowanie na inwalidach
s ta n ą  p r z e d  s ą d e m

Urząd prokuratorski doręczył 
akt oskarżenia w  w ie lk ie j a ferze 
na szkodę inw alidów  wojennych. 
A fe ra  ta-popełniona zóstała przez 
b, k ierownika oddziału Związku 
Inw a lidów  W ojennych  w T łusz­
czu, C yryla  M arszałka, jego  żonę 
Janinę M arszalek i trzech m iej-

częla się sprzeczka, gdyż n iew ia ­
sta ośw iadczyła, że na tak ie-głup­
stwa niemu czasu i musi napisać 
list.

M ięsko podejrzewał już, te 
lis t przeznaczony , jc s t  dla ko­
chanka i zaczął ś ledzie żonę. 
K iedy w łoży ła  pa lio  i w ychodzi­
ła z m ieszkania, dozorca zatrzy- 

scowyeh funkcjonarjuszów  zw iąz- mał ją, pochwycił za w iosy  i prze- 
ku. j chy liw szy głow ę do tyłu, ciął brzy

A fera polegała na wyłudzaniu :wą po gardle. Następn ie sam 
od inw alidów  w iększych kwot p:e- usiłował popełnić samobojtswo. 
nieżnych pod pozorem łapówfek P iek ie ln e  krzyki, dochodzące 
dla załatw ian  a zaopatrzeń i rent 6e stróżówki, zaalarm ow ały loka- 
w  .urzędach. Proces M arszałka i torów domu. którzy w ezw a li po- 
tow. wyznaczono na dzień 22 m a r ; lic ję  i pogotow ie. Gdy funkcjo-

Sąd skazał Jana M ięskę na S 
lata w ięzien ia , biorąc pod uwagę, 
że działał on w  stanie bardzo s il­
nego wzruszenia.

Przyłapanie oszusta na Zamku
F a ł s z y w y  iJ e le g s t  t n t i s ł  w y ł u d z i ć  300 z ł .

Głośna sprawa o usiłowanie w y 
łudzenia od córki p. Prezydenta 
R zp lite j p Zw islock iej 306 zło­
tych przez sprytnego oszusta T o ­
masza K rzyszk iew icza  znalazła się 
na wokandzie Sądu Apelacy jnego.

N a  Zamek zg łosił się pewnego 
dnia jak iś  osobnik i p rzedstaw iw ­
szy się za delegata Związku Pod 
o ficerów  R ezerw y w ręczy ł dyżur­
nemu w achm istrzow i żandarm erji 
lis t Związku o^az polcwitowawa- 
nie na złożoną o fia rę  300 zło­
tych. L is t  adresowany był do p. 
Zw islock iej i zaw iera ł prośbę o 
wpłatę 300 złotych na ufundowa­
nie sztandaru dla Związku Podo­
ficerów .

W achm .strza zdziw iła  obceso- 
wośe prośby, oraz wyznaczona z 
góry  suma o fia ry , po lecił w ięc 
osobnikowi lis t zostaw ić i zgłosić 
się nazajutrz, Tym czasem  zaś te­
lefon iczn ie połączył się zc. Zw iąz­
kiem P od o fice rów : puinformowa- 
no go. że n ieznajom j mężczyzna 
musi być zwykłym  oszustem, a l­
bowiem nikogo nie wysyłano po 
kweście.

K iedy  na drugi dzień  rzekom? 
wysłannik Zw iązku z ja w ił się na 
Zamku, został aresztowany. Oka­
zał się nim w ie lokrotn ie  karany 
Tom asz K rzyszk iew icz. Ponadto 
zatrzym ano Bogusława Z ie liń sk ie­
go pod zarzutem  współudziału

Sad O kręgow y skazał Krzyś z- 
k iew icza na 2 lata w ięzien ia , Z ie­
lińskiego zaś uniew innił. Od w y ­
roku zaapelował prokurator, do­
m agając się skazania rów n ież i 
spólnika oszusta, oraz w yższego 
wym iaru kary na K rzyszk iew icza .

Podczas rozpraw y w  Sądzie 
Apelacy jnym  sprytny a ferzysta  
sym ulował atak sercowy, Z ie liń ­
ski zaś, przeczuw ając po przemó­
w ieniu prokuratora, że będzie ska 
zany, zam ieszał się w tłum du- 
bliczności i, m e czekając na ogło­
szenie wyroku, znikł z sali.

Sad A p e la cy jn y  podwyższył !la- 
rę K rzyszk iew iczow i, skazując go  
na 4 lata w ięzien ia , Z ielińskiego 
zaś zasądzono na 2 lata w ięz ie ­
nia.

W obec ucieczki Z ielińskiego ro­
zesłano za nim lis ty  gończe.

ca r. b.

Rocznik 1 2 - 1 3
w  m n u  bo s i & f e j ó M

W h.j.-tygodnia , rozpoczęły Pon ia - , sio zimowym. Szeregów 
towc Komendy Uzupełnień rozsyła- Mocznika 1913 wcieleni 
nic wezwań szeregowym rocznika dniach 14 i 15 marca.
1913. powołanym do pułku w turnu- > ------------- -

piechoty 
będą w

narjusze wkroczyli do m ieszka­
nia M ięsków, m ałżonkowie leżeli 
na podłodze w kałuży krw i. Oka­
zało się, że kobieta już nie żyje, 
dozorcę uratowano.

M ięsko odpow iadał przed są­
dem. P rzyzna ł się do żonobójstwa. 
ośw iadczając, że pożycie małżeń­
skie stało się dla niego takim cię­
żarem, że n ieraz m yślał o samo-

5Kradl« całą bocznici; kolejową
Z ł  i t : z l e j e  i p r z e d s i ę b i o r c a  z a s ą d z e n i

RÓ W NO  26.2. —  Sąd Okręgo­
w y  w  Równem skazał Józefa  i 
Franciszka Bylinskiego oraz Ta­
na Babieza po półtora roku w ię ­
zienia. Drohiczyna na 4 m iesiące 
w ięzien ia  i Woskobom ka na 6 mie 
sięcy z zaw ieszeniem  na prze­
c iąg 3 lat za kradzież... całej bocz 
n icy ko le jow ej na szkodę skarbu

państwa i cukrowni Żytyńskiej.
N iebyw a ły  -ten w yczyn  złodziej 

felti byl w  swoim czasie głośny. 
Z łodzieje, których nie odrazu a- 
resztowano, szyny, z bocznicy ko­
le jow e j sprzedali znanemu boga­
czow i i przedsięb.orcy, D roh iczy­
nowi, dla celów budowlanych.


